
  Okładka


  [image: Okładka]


  Karta tytułowa


  [image: Karta tytułowa]


  Prolog / Tylko dla nieumarłych


  [image: prolog]


  Poniedziałek, 6 maja 2013 roku, godzina 8.30. Miasto Madison wstanie Wisconsin. Pod szpitalem przy Highland Avenue, na wielkiej elektronicznej tablicy informacyjnej pojawia się nagle lakoniczny, ale alarmujący komunikat: „Nadchodzą zombie”! Czyżby wmiejscowym uniwersyteckim szpitalu doszło do jakichś przerażających eksperymentów, które wywołały nieprzewidywalne konsekwencje? Amoże coś strasznego wymknęło się spod kontroli amerykańskiej armii? Czy Madison, ćwierćmilionowe miasto wśrodkowej części Stanów Zjednoczonych, stało się nieoczekiwanie zarzewiem apokaliptycznej plagi?!


  Nie, ono jest zaledwie kolejnym stadium epidemii. Osiem miesięcy wcześniej, wśrodę 10 października 2012 roku podobny nagły sygnał ostrzegł kierowców wPortland wstanie Maine. Kiedy wśrodku nocy przeczytali znienacka „Uwaga, nadchodzą zombie!”, włos zjeżył im się na głowie. Pierwsza myśl: uciekać.


  Ale Portland iMadison to nie koniec. Nie ma ucieczki. Epidemia postępuje. Nie sposób jej zatrzymać. Powłóczące nogami trupy pojawiają się na ulicach kolejnych miast. Relacja zNowego Jorku: grupa ludzi przedziera się korytarzami więzienia na Long Island, ścigana wrzaskami zombie szalejących za kratami. Przy drgającym świetle latarek uciekinierzy zaczynają strzelać do potworów. Ale za kolejnym zakrętem czają się już kolejne żywe trupy. Niektóre, najwyraźniej unieszkodliwione, leżą wkącie. Inne podrygują wzakamarkach. Amoże to ludzie – ranni albo zamieniający się wzombie? Nie ma czasu do namysłu. Hordy już pełzną, właśnie przedzierają się przez kraty! Na nic kamizelki kuloodporne ihełmy, na nic zapasy amunicji, kiedy zakrwawione zęby iręce sięgają już uciekinierów…


  W nocy z18 na 19 maja 2014 roku epidemia dociera pod Waszyngton. Kolejny sygnał ostrzegawczy wyświetlony zostaje nieopodal Pentagonu, czyli obok samej siedziby Departamentu Obrony USA, militarnego serca amerykańskiego imperium bijącego wArlington. Zokolic ulicy Columbia Pike iS. Courthouse Road – gdzie pojawił się znak „Uwaga, niebezpieczeństwo! Nadchodzą zombie” – do tego serca jest zaledwie półtora kilometra. Żywe trupy dotrą tam przed świtem. Potem już tylko Biały Dom...


  Lecz, całe szczęście, Ameryka przeżyła nie takie klęski.


  Przecież 30 października 1938 roku odbiorcy stacji radiowej CBS dowiedzieli się, że wGrover’s Mill wstanie New Jersey właśnie… wylądowali Marsjanie. Podczas relacji „na żywo” Amerykanie śledzili szczegóły inwazji. Wyglądało na to, że ich armia nie jest wstanie zatrzymać najeźdźców zkosmosu! Niektórzy słuchacze wpadli więc wpanikę. Tyle że cały ów radiowy reportaż okazał się jedynie słuchowiskiem przygotowanym na Halloween. Również wprzypadku wyświetlaczy zPortland, Madison iArlington prawda szybko wyszła na jaw. Okazało się, że sygnalizatory zostały zhakowane przez komputerowych żartownisiów. Podmienili oni rzeczywiste komunikaty outrudnieniach drogowych na swoje wisielcze dowcipy1. Nikt chyba od nich zawału serca nie dostał. Podobnie jak od „walki” zzombie wnowojorskim więzieniu – wtrakcie gry wNYZ Apocalypse, będącej mieszanką tunelu strachu ipaintballa. Wniecałą godzinę człowiek najada się strachu idostaje kopa adrenaliny za cały rok. Chociaż może przesadzam ztym koszmarem. Może nie jest aż tak przerażająco, skoro nawet szesnastolatki mogą wziąć udział wNYZ Apocalypse, ażeby dostać zwykłe piwo wamerykańskim barze trzeba ukończyć dwadzieścia jeden?


  Nikt nie dostaje też zawału podczas utrzymanych wtakim samym makabrycznym tonie „marszów żywych trupów” (zombie walks). Spontaniczne pochody fanów krwawych horrorów pojawiły się kilkanaście lat temu – oczywiście za Atlantykiem. Pierwszy oficjalny zombie walk przeszedł ulicami Toronto w2003 roku. Od tego czasu wychodzą ich już tysiące, od Ameryki po Syberię. Od 2010 roku sprzyja tym zabawom ogólnoświatowa popularność serialu The Walking Dead („Żywe trupy”). Wpochodach umarlaków rzecz jasna można wypatrzyć postacie nawiązujące do tytułowych „bohaterów” telewizyjnego hitu2. Lecz w„marszach zombie” chodzi nie tylko ozabawę. Żywe trupy mają istotne sprawy do zakomunikowania! Makabryczne pochody wykorzystywane są dla zwrócenia uwagi na rozmaite społeczne problemy. Tak działa na przykład amerykańska organizacja non-profit Zombie Squad, która pod płaszczykiem zombie apokalipsy stara się przypominać ozabezpieczeniach na wypadek katastrof naturalnych, jak powodzie czy trzęsienia ziemi3. Podobną politykę prowadzi amerykańskie rządowe Centrum Kontroli iZapobiegania Chorobom (CDC). Wydaje komunikaty, organizuje akcje, anawet publikuje komiksy rzekomo przygotowujące na inwazję żywych trupów, aw rzeczywistości uczulające społeczeństwo na zagrożenia, zabezpieczenia iprocedury związane zewentualnymi kataklizmami czy epidemiami4. Skąd podobny pomysł? Okazało się, że takie „nudne” tematy, rodem ze szkolnych lekcji przysposobienia obronnego, wydają się odbiorcom dużo ciekawsze, gdy ożywimy je iubarwimy „zombiakami”. Od razu więcej ludzi wchodzi na stronę CDC izapoznaje się zradami tej instytucji. Do czego to doszło! Żywy trupy uczą, bawiąc. Aże część zczytających nabierze przy okazji przekonania, że epidemia zombie jest możliwa? Nie należy zgóry zakładać, że są oni wbłędzie…


  Tymczasem po drugiej stronie Pacyfiku w2012 roku wOmsku miał odbyć się zombie walk, będący jednocześnie wyrazem poparcia dla członkiń punkowego zespołu Pussy Riot, represjonowanych przez rosyjskie władze. Miejscowe grupy nacisku nie dopuściły jednak do pochodu. Niemal pewne, że nie chodziło jedynie oochronę moralności publicznej wOmsku, surowej niczym syberyjskie mrozy, lecz wchodziła też wgrę obawa przed poirytowaniem Władimira Putina5.


  Żywe trupy doczołgały się także do Polski. Na przykład na wrocławskiej imprezie tego typu wpiątek 15 maja 2015 roku pojawiło się blisko trzysta maszkaronów. Wypatrzyłem świeżo nadgryzione truposze, zombie zranami postrzałowymi, zakrwawione dziewczęta wminispódniczkach, dzieci pokryte sznytami niczym małe monstra doktora Frankensteina, farmera przeszytego kołkiem, lekarza zwidocznym stężeniem pośmiertnym, anawet bluesmana przebitego własną gitarą. Ludzka (a może raczej trupia) pomysłowość nie zna granic. Kiedyś takiej panoramy ożywionych nieboszczyków pozazdrościłby Wrocławiowi nawet Michael Jackson przy kręceniu teledysku do swojego Thrillera. Dziś równie ekscentryczne iefektowne występy można organizować bez wielkich pieniędzy, siłą zapału samych fanów horroru.


  Są też wPolsce namiastki starcia zżywymi trupami: „pokoje ucieczek” (escape rooms), oferujące na żywo przeżycia prawie rodem zhorroru. Wystarczy wczuć się watmosferę scenariusza. „W wyniku badań naukowców nad znalezieniem lekarstwa hamującego rozwój nowotworów zostaje stworzony wirus, który przemienia ludzi wżarłoczne zombie. Macie 60 minut na odnalezienie antidotum oraz uratowanie siebie icałej ludzkości” – taką zabawę dla od dwóch do pięciu osób, pod znamiennym tytułem „Zombie Apokalipsa”, poleca pewien escape room zWybrzeża6.


  Jeszcze łatwiej zabawić się wcyberprzestrzeni. Inie chodzi tylko odziesiątki gier komputerowych. Tak jak kiedyś wzbudzały entuzjazm internautów zdjęcia oznaczeń drogowych złosiami na Alasce czy zptakami kiwi wNowej Zelandii, tak dziś radują ich obrazki ze znakami ostrzegawczymi mówiącymi oatakach zombie, epidemii żywych trupów lub bunkrach przygotowanych na czas owej apokalipsy. Niektóre ztych gadżetów zostały nawet – mniej lub bardziej pokątnie – zainstalowanie wterenie, wrealnym świecie.
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    Apokalipsa zombie może mieć twarz... krwiożerczej cheerleaderki.

  


  A gdy zwykły zombie walk wydaje się już nudny, zaś escape room czy LARP („terenówka”, czyli gra fabularna rozgrywana pod gołym niebem) zżywymi trupami zbyt bezpieczny iprzewidywalny, można urządzić coś bardziej przerażającego. Na przykład zainscenizować atak zombie wmetrze, apotem wrzucić nagrany filmik na YouTube. Tak było wprzypadku makabrycznej prowokacji zorganizowanej wBrazylii w2015 roku. Jak chwalą się sami autorzy, „tylko cudem nikt zpasażerów nie dostał zawału serca”. Alicznik oglądalności bije. Wtym przypadku sięgnął po pół roku ćwierć miliona7. Lecz gdzież mu tam do kawałów sławetnego Wardęgi! Jego zombie apokalipsę zpaździernika 2014 roku – rozpoczętą od ataku żywych trupów na niczego nieświadomego grzybiarza – obejrzało przez mniej niż półtora roku aż 39 milionów widzów, czyli… więcej niż Polska ma mieszkańców. Czego nie ma wtym filmiku: rozszarpywanie „zwłok” na drodze, panika wśród kierowców nadjeżdżających aut, atak wyskakującego zwindy ludzkiego kadłubka ciągnącego za sobą gumowe kiszki… Wypas! Ćwierć miliona lajków, dziesięć razy mniej internautów zdegustowanych lub przestraszonych tym, co mogło spotkać Bogu ducha winne ofiary halloweenowego żarciku8.


  Oczywiście nie byłoby tego wszystkiego bez inwazji chodzących nieboszczyków na kulturę masową. Choć znane od dziesięcioleci, wostatnich kilkunastu latach zombie stały się wyjątkowo popularne. Ito zfilmów, książek, komiksów igier trafiły – jak we wspomnianych wyżej przypadkach – na ulice, do przestrzeni publicznej. Zdobyły kultowy status, ale dotąd niemal nikt nie traktował ich „na poważnie” i„naukowo”. Ozombie siłą rzeczy opowiada się zprzymrużeniem oka. To przecież rozrywka dla mas albo zjadliwa parodia naszych lęków. Lecz prawda ożywych trupach wcale nie jest taka zabawna. Okazuje się dziwniejsza niż filmowa czy książkowa fikcja. Co więcej, zombifikacja naprawdę może dotknąć każdego znas.


  Część pierwsza / Zombie zKaraibów
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  / I /


  Jak czarna magia, orgie itrucizny zWersalu opanowały Nowy Świat


  Jest druga połowa siedemnastego wieku. We Francji to epoka „człowieka wżelaznej masce” – słynnego tajemniczego królewskiego więźnia – oraz podstarzałych już muszkieterów zpowieści Aleksandra Dumasa. Atakże czasy wielkiej polityczno-obyczajowej afery zczarną magią wtle. Wrolach głównych występują: piękna markiza de Montespan – długoletnia kochanka króla Ludwika XIV imatka siedmiorga jego pozamałżeńskich dzieci, oraz oddana jej paskudna pani La Voisin – trucicielka, wróżka iakuszerka. Na drugim planie przewijają się prominentne ofiary isponsorzy trucicielskiego procederu. Na przykład światły dramaturg iznawca kobiet Jean Baptiste Racine, októrym mówiono, że przy pomocy magicznego specyfiku pozbył się niechcianej już kochanki.


  Szokujące? Powiedzmy, lecz nigdy nie jest tak źle, żeby nie mogło być gorzej. Powinniśmy jeszcze dodać do tego „zacnego” grona księdza Etienne’a Guibourga, który zamiast pobożnie odmawiać brewiarz zajął się… organizowaniem czarnych mszy dla elit! Oto iście szatański sposób na załatwianie swoich interesów przez francuskie lwy salonowe, przy którym niedawna polska afera ośmiorniczkowa to betka.


  Wersal, uważany często za synonim dobrych manier ielegancji, wrzeczywistości był rojem os. Wtej królewskiej rezydencji, jak iw pałacach pobliskiego Paryża, kwitło trucicielstwo. Pół biedy, jeśli przez koszulę nasączoną arszenikiem niewierna żona chciała się pozbyć męża iułatwić sobie drogę do znalezienia lepszej „partii”. Gorzej, jeśli zachodziło podejrzenie, że ktoś może polować na życie samego Ludwika XIV!


  Czy spisek był prawdą, czy nie, król zaczął się bać. Dlatego dla wyjaśnienia sprawy trucicieli w1679 roku powołał tajną specgrupę. Wtym okresie we Francji działała już także pierwsza policja zprawdziwego zdarzenia. Podjęte przez władze środki przyniosły wreszcie efekty. Wzwiązku zaferą aresztowanych zostało ponad trzysta osób. Zatrzymano też La Voisin. Jej wina nie podlegała dyskusji, zdobyto obciążające ją zeznania idowody. Wiedźmę spalono na stosie wcentrum Paryża 22 lutego 1680 roku.


  Lecz sukces był pozorny. Ludwik XIV przestraszył się bowiem jeszcze bardziej efektów podjętego śledztwa. Zrozumiał, jak wiele bliskich mu osób miało krew (a raczej truciznę) na rękach. Ukręcił więc sprawie łeb ijuż po roku rozwiązał swoją antytrucicielską komisję śledczą, zupełnie jakby egzekucja LaVoisin rozwiązała wszystkie problemy1…


  W istocie Ludwik XIV mógł sobie być władcą absolutnym iKrólem Słońce, ale nawet on musiał dbać oswój wizerunek bożego pomazańca. Inaczej jego tron byłby zagrożony. Aprzypięta jemu ikrólewskiemu dworowi łatka satanistów byłaby nie lada prezentem dla wewnętrznej opozycji izewnętrznych wrogów Francji.


  Kochanka na ołtarzu


  Tymczasem tajemnicą poliszynela było, że jedna znajważniejszych klientek La Voisin to markiza Montespan, królewska kochanka. Od lat faszerowała ona Ludwika XIV rozmaitymi afrodyzjakami i„wspomagaczami”, gwarantującymi jej rzekomo stałe względy króla. Co więcej, nie poprzestała na farmakologii. Oddanie monarchy postanowiła sobie zapewnić także zamawiając czarne msze uwielebnego Guibourga, zpomocą La Voisin. Markiza kładła się nago na ołtarzu zkielichem zkrwią noworodka postawionym na brzuchu isłuchała jednookiego „księdza” mamroczącego satanistyczne zaklęcia.


  Krew dzieci – przedwcześnie urodzonych lub ofiar aborcji – potrzebną do okultystycznych praktyk zapewniała La Voisin. Ciała ikości maluchów paliła potem wpiecu lub zakopywała wogródku. Po zatrzymaniu przyznała, że było ich około dwa ipół tysiąca, aznalezione przez śledczych szczątki zdawały się potwierdzać skalę zbrodni. Niemniej ponura morderczyni dbała, by noworodki zostały przed zabiciem ochrzczone przez księdza, aswoim klientom radziła, aby pościli ichadzali do kościoła2.


  Mimo tej wnajwyższym stopniu kompromitującej znajomości, Montespan wydawała się „nie do ruszenia”. Niech świadczy otym sprawa mademoiselle de Fontanges – nieopierzonej metresy króla, awięc konkurentki markizy. Młodsza obagatela 21 lat (Montespan urodziła się w1640 roku, Fontanges w1661), wyjątkowo zalazła starszej rywalce za skórę. Markiza zpoczątku tylko zagryzła zęby, gdy król dogadzał sobie znastoletnią faworytą. Montespan tolerowała ją wWersalu, bo musiała. Nerwy puściły jednak markizie, gdy Ludwik XIV publicznie zachwycił się nonszalancką fryzurą młódki.


  Wściekła Montespan najpierw wysłała do akcji swoje… niedźwiedzie. Te oswojone zwierzaki, które trzymała wWersalu, zupełnie „przypadkiem” zdewastowały apartamenty Fontanges. Potem, wstyczniu 1680 roku – awięc, gdy La Voisin była już pod kluczem – młoda metresa „przypadkiem” poroniła królewskiego bastarda. Wreszcie dziewczyna niespodziewanie zmarła wczerwcu 1681 roku.


  Pojawiły się plotki, że nieszczęsnego podlotka ktoś truł. Oczywistą podejrzaną była Montespan – zracji swych kontaktów zLa Voisin. Stara wrona już nie żyła, ale czyż po tylu latach tak bujnych kontaktów ztrucicielką sama markiza nie nabyła obfitej wiedzy na temat „magicznych” preparatów? Odpowiedź wydaje się oczywista – tak dziś, jak iwieki temu.
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    La Voisin wakwaforcie Antoine’a Coypela.

  


  Cała ta trucicielska afera wParyżu miała pewien odprysk niezwykle ważny dla historii zombie. Otóż wowym czasie za znawcę czarnej magii zaczął uchodzić także inny poddany króla Ludwika XIV, niejaki Pierre-Corneille Blessebois. Itrafił ze swoją wiedzą na Karaiby.


  Człowiek, który pierwszy napisał słowo zombie


  Blessebois, urodzony wroku 1646, zyskał po latach opinię „Casanovy XVII wieku”. Jego życie to pasmo przygód iromansów. Odkąd przestał być chłopcem, większość czasu spędzał na igraszkach zkochankami, nadstawianiu ucha pikantnym plotkom, lewych interesach, ciągłych ucieczkach i… pokutowaniu wwięziennej celi. Dość powiedzieć, że dla pieniędzy nie zawahał się podpalić domu matki, dla opuszczenia więzienia uwiódł iwykorzystał dziewczynę zszanowanej rodziny, aw zależności od doraźnych potrzeb służył wholenderskiej lub francuskiej flocie. Nie brakowało mu tupetu. Gdy pewnego razu sędzia zapytał, czy to on jest tym złym chłopcem, który zbałamucił tyle dziewczyn, Pierre-Corneille odparł: „Nie, proszę pana. To ja jestem tym biednym chłopcem, którego tak wiele dziewczyn zbałamuciło”3.


  W wolnych chwilach „Casanova XVII wieku” dużo pisał ito ziście libertyńskim zacięciem – wyprzedzając samego Casanovę. Dżentelmenem doprawdy nie był, oczym świadczy fakt, że w1678 roku wylądował za kratkami za pobicie żony icórki paryskiego perukarza. Ito właśnie wtedy, chcąc wykaraskać się zceli, zaczął „sypać” wsławetnej sprawie trucicieli zParyża. „Choć zeznanie Blesseboisa okazało się bezużyteczne, to fakt, że pozorował posiadanie wiedzy wtej sprawie, wiele mówi okręgach, wktórych bywał, io jego zacięciu do opowieści oczarnej magii iczarach”4 – stwierdza prof. Doris L. Garraway, zajmująca się literaturą ihistorią Francji.


  Dodajmy, że również wspomniany na wstępie ściśle strzeżony „człowiek wżelaznej masce” był – wedle jednej zteorii – członkiem trucicielskiej szajki. Miał dostarczać zabójcze specyfiki. Abył synem gwardzisty kardynała Richelieu (a więc zawziętego wroga Dumasowskich muszkieterów) izwał się Eustache Dauger. Pierre-Corneille, wodróżnieniu od niego, dzięki swej rzekomej wiedzy nie zgnił wceli, lecz ją szczęśliwie opuścił.


  Jednak groziła mu jeszcze jedna odsiadka: za dezercję. Udało mu się ją zamienić wprzymusowy wyjazd na Gwadelupę. Trafiali tam rozmaici ryzykanci, awanturnicy, biali na niewolniczych de facto „kontraktach”. Wprawdzie Blessebois przybył na Gwadelupę zzakazem powrotu do Francji iz nakazem uczciwej pracy, ale ile miał przed sobą nowych możliwości! Gorąca atmosfera karaibskiej wyspy wpołączeniu zroznegliżowanymi Kreolkami – taki ciężar był wstanie unieść.


  O tym, jak wyglądało jego godne pozazdroszczenia „zesłanie” opowiedział później wksiążce Zombie zGrand Perou, czyli Hrabina de Cocagne. Dziś, poza kilkoma historykami iliteraturoznawcami, nikt pewnie by się nią nie interesował, gdyby nie żywy nieboszczyk wtytule. Okazuje się, że przed siedemnastowiecznym dziełem Blesseboisa słowo zombie wogóle się wksiążkach nie pojawiało. Tutaj użyto go – uwaga – po raz pierwszy whistorii literatury. Wcześniej niż wjakimkolwiek anglojęzycznym źródle, na które lubią powoływać się różne leksykony iencyklopedie whasłach poświęconych żywym trupom.


  Śnieżnobiała sexy zombie


  A oczym traktuje opowieść Francuza? Oseksie, magii iintrygach. Jak ustalili badacze, musi być wwiększości autobiograficzna. W1686 roku zesłany Blessebois trafia do majątku położonego na Basse-Terre, czyli największej spośród wysp wchodzących wskład mającej kształt motyla, urokliwej Gwadelupy. Poznaje tam „hrabinę de Cocagne”. Pod pseudonimem tym ukrywa się Felicite de Lespinay. Kobieta bez zahamowań, ale ibez krzty oleju wgłowie. Jako kochanka markiza tytułowego Grand Perou, Charlesa Duponta, marzy ozmuszeniu tegoż do ożenku. Wtym celu decyduje się sięgnąć po magię. Blessebois, czyli narrator, ma opinię znawcy tematu. Zrozumiawszy, że szykuje się niezgorsza przygoda, nie odmawia pomocy. Proponuje, że zamieni zakochaną kobietę wzombie, czyli – wjego mniemaniu – rodzaj niewidzialnego ducha, pod którego postacią będzie mogła dręczyć markiza, póki ten nie obieca jej ożenku.


  Hrabina zgadza się, dobijając targu własnym ciałem. Narrator natomiast wciąga do spisku kilka osób, m.in. cudzoziemskiego księcia imarkiza. Umawia się znimi, by ignorowali pojawiającą się wśród nich kobietę iudawali, że jej nie widzą. Spiskowcy dobrze się bawią. Hrabina zaś (faktycznie przekonana że jest „zombie”) szaleje po Grand Perou.


  „Nie sądzę, żeby ktoś już spał, gdy hrabina Cocagne weszła przez tylne drzwi, co do których zadbałem, żeby pozostały otwarte. Ukazała się wnaszym pokoju jako śnieżnobiały zombie, przekonana, że jest niewidoczna” – pisze Blessebois. – „Najpierw spacerowała szybko, ze złością trzaskając oknami wnaszym pokoju iuderzając nas jednego po drugim. Robiła tyle szumu, że poczciwego La Foresta, czekającego na dole, ogarnął strach ikilkakrotnie pytał, co się dzieje. Razem zzagranicznym księciem odparliśmy, że ktoś nas bije, ale nikogo nie widzimy. Sługa markiza powiedział to samo ichłopaczyna nie kłamał, bo ukryty był włóżku tak głęboko, jakby to on chciał być niewidoczny dla zombie. Wreszcie hrabina de Cocagne, po wszystkich psikusach, jakie sprawiła obcemu księciu, zrzuciła go złóżka tak zręcznie, że cały pałac zadrżał jak od uderzenia pioruna, aja isługa salwowaliśmy się ucieczką wdół schodów – tak szybko, jak przed najstraszliwszą ze śmierci”5.


  Służący, niewciągnięci do spisku, wpadli wpanikę. Blessebois skutecznie podgrzewał nastrój: „Nikt znas nie miał odwagi położyć się do łóżka. Wszyscy spędziliśmy noc razem, dyskutując ozamiłowaniu zombie do Grand Peru. Poczciwina La Forest stwierdził, że odkąd żyje, pojawiały się wponad trzydziestu formach”. Padają słowa, jakoby upiory miały „węże zamiast włosów” i„ciało jak harpia”. Te makabreski już nieco odpowiadają naszemu współczesnemu wizerunkowi zombie, dalekiemu od „śnieżnobiałego” ducha.


  Tymczasem hrabina nie tylko nachodzi markiza iwytrąca ze snu znajomych. Staje się coraz bardziej agresywna: wskutek jej kolejnego ataku srodze pogruchotany zostaje poczciwy La Forest i… umiera! Kobieta przyznaje też, że jej matka czytała kiedyś księgę oczarach – być może jeden zpopularnych grymuarów używanych do magicznych praktyk. Sama słyszała zaś owoskowych figurkach, sprowadzających cierpienia inieszczęścia na ludzi, których mają reprezentować. „Czarna magia” ibycie „zombie” najwyraźniej zaczynają bardzo jej się podobać. Zostaje tymi tematami wręcz opętana!


  Libertyn Blessebois szykuje więc dla hrabiny kolejną sztuczkę. Proponuje oszalałej, że jeśli położy się nago, zzamkniętymi oczami na powietrzu, to odwiedzą ją iobdarzą mocą najbardziej złowrogie „okrągłe zombie”. Ichoćby słyszała znajome głosy, kobieta ma siedzieć cicho inie otwierać oczu, bo inaczej postrada życie. Wkrótce okazuje się, że „okrągłymi zombie” są znajomi posiadacze ziemscy, którzy nocą wyładowują na hrabinie swoje chucie. Ona wspomni potem, że miała wrażenie jakby biegały po niej setki szczurów. Czuła, jak ją kąsają iszczypią. „Okrągłe zombie” założyły jej nawet dla zabawy różaniec iwychłostały nagą gałęziami6.


  Tak oto Blessebois wprowadzał ówczesnego czytelnika wświat żądz, który sto lat później dokładniej opisze markiz de Sade. Wświat, wktórym ból zaczyna sprawiać przyjemność. Jak jednak zwraca uwagę prof. Garraway, znamienne, że Blessebois opisuje wydarzenia zGwadelupy. Wkoloniach wszystko wydawało się możliwe, dopuszczalne. Kolonistom puszczały jakiekolwiek hamulce. To był świat żarłocznego wykorzystywania ludzi: ekonomicznego iseksualnego7.


  Piekło kolonii


  Gwadelupa, po przybyciu Krzysztofa Kolumba w1493 roku, weszła wposiadanie Hiszpanów. Ci rozprawili się zmiejscowymi Indianami, mordując ich lub zapędzając do niewolniczej pracy. Zczasem stracili jednak zainteresowanie kolonią iw 1635 roku pojawili się tam francuscy osadnicy. W1650 roku trafili na wyspę również pierwsi czarni niewolnicy, dostarczani zAfryki.


  Dlaczego do kolonii na całej zachodniej półkuli sprowadzano Afrykańczyków, anie korzystano zIndian? Po prostu ci drudzy nie byli wstanie wytrzymać morderczej pracy na plantacjach. Wybiły ich też choroby. Jeden Afrykańczyk wart był – jak uważano – czterech Indian8. Ponadto wykorzystywaniu schrystianizowanych już indiańskich plemion sprzeciwiali się wpływowi wówczas jezuici. Czarni Afrykańczycy, „poganie” (animiści, muzułmanie itd.) kupowani od handlarzy niewolników, nie mogli liczyć na podobne względy. Porwani, bici, eksploatowani, zanim trafili na plantacje na zachodniej półkuli musieli znieść jeszcze gehennę podróży, trwającej nawet miesiąc lub dwa. Śmiertelność na tych pływających obozach koncentracyjnych – bo jak inaczej je nazwać zdzisiejszej perspektywy – przekraczała 20 procent9.


  Gdy na Gwadelupie przebywał Blessebois, harowało tam ich już około sześciu tysięcy. Nic dziwnego, wszak na wyspie kwitły dziesiątki plantacji trzciny cukrowej. Bandyckie „zasady” panujące wkolonii regulował francuski Czarny Kodeks (Code Noir) z1685 roku: niewolnicy byli własnością plantatorów, nie mogli oddalać się bez wiedzy panów, adzieci nieszczęśników podzielały ich los.


  Straszliwe żelazne maski zakładane harującym na roli miały zapobiec wyjadaniu przez nich cennej trzciny cukrowej. Metoda była prosta: wcisnąć niewolnikowi na głowę obręcz zblaszaną zasłonką wmiejscu ust. Czasem była ona nieduża, czasem przypominała przyłbicę. Na pewno nie ułatwiała oddychania. Ale dla plantatorów ważniejsze było, że chroniła ich plony przed zębami iżołądkami przymierających głodem niewolników. Każdy przejaw ich buntu surowo karano, achłosta nie była wcale najgorszą zkar.
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    Haitańska robotnica. Ilustracja zksiążki Bajki murzyńskie zHaiti Wiktorii Gentil-Tippenhauerowej.

  


  Trudno powiedzieć, czy więcej szczęścia mieli niewolnicy seksualni, na przykład czarny sługa oryginalnej hrabiny do Cocagne. Dorobiła się znim dziecka, co wśród obłudnych kolonizatorów mimo wszystko było skandalem, więc szybko wysłała je na tamten świat10…


  Książka ilosy Blesseboisa pozwalają jednak poznać nie tylko wyuzdanie Europejczyków, ale też ich lęki. Ci, którzy uwierzyli, że po Grand Perou krążą złe duchy, naprawdę zaczęli się bać. Nie porażały ich rozpusta iokrucieństwo na wyspie, do których przywykli, lecz fakt, że za sprawą zombie iczarów oni sami mogą zostać sprowadzeni do roli ofiar. Dlatego narrator opowieści, pseudoczarownik, został w1688 roku pojmany, anastępnie wrzucony do najbrudniejszego inajgłębszego zlochów wBasse-Terre.
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